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Nasza doskonała natura
Możecie już otworzyć oczy? (Tak.) Tak? Nie ma tu zbyt wielu ludzi, prawda? Jeszcze śpią? Tak? Niektórzy jeszcze śpią? Formozanie poszli spać? Dobrze jest dla odmiany zobaczyć zachodnie twarze. O mój Boże! Ojcze nasz, który jesteś w Niebie! Ktoś jeszcze śpi? Dlaczego więc mamy tak niewielu klientów? Zwykle rano pełno jest po brzegi. No dobrze, towarzystwo. O mój Boże! Wszystko dobrze? Możecie już otworzyć oczy? Możecie je też zamknąć, tak? Możecie medytować lub odpoczywać - na cokolwiek macie ochotę. Chcę tylko dotrzymać mojej obietnicy. Jestem tutaj. 

No to strzelajcie! Macie ochotę o coś zapytać? Dlaczego siedzisz tam na dole? Tutaj jest trochę miejsca, kochanie. Chcesz usiąść wyżej? Dlaczego nie? Tu jest dużo miejsca. Usiądź tutaj. Ktokolwiek chce, niech wejdzie tu wyżej. Tak, usiądźcie wokół. Możecie usiąść tutaj, tak blisko jak tylko chcecie. Możecie usiąść tutaj, będzie przytulniej. Tylko nie tam. Kamera, tak, jestem gwiazdą filmową. Tutaj kochanie. Tylko nie siadajcie zbyt blisko siebie. Jest zbyt gorąco. Co? Co? Chcesz zobaczyć moją nogę czy co? Już i tak próbuję ją schować, bo inaczej byłaby aż tutaj. Kiedy siadam, wszystko jest na wierzchu. Myślałam: ,,Nie sądzę, że będę mogła odpowiadać na pytania w ten sposób, bo wszyscy będą patrzeć tutaj i przestaną rozumieć, co mówię.” 

Jak minął wam dzień? Dobrze? Wesoło, tak? Świetnie, hm? Zwłaszcza, że nie musimy wcale medytować, tylko spać, jeść, kręcić się po okolicy i zawierać przyjaźnie. Znalazłyście nowych narzeczonych, odkąd tu jesteście? Spróbować można, tak? Tylu przystojnych kawalerów. Sama szukam i nie mogę znaleźć. Nie mam czasu mu powiedzieć: ,,Szukam cię.'' W porządku drodzy, chcecie o coś zapytać? Wszystko w porządku z waszą praktyką? Niezupełnie? Co jest nie tak? 

- Nie mogę za długo siedzieć, bo jest mi bardzo niewygodnie. 

- Nie możesz za długo siedzieć? 

- I zdaje się, że moje myśli wędrują po wszystkich miejscach. 

- To dlatego, że nie jesteś do tego przyzwyczajony. Nie jesteś przyzwyczajony do siedzenia ze skrzyżowanymi nogami. Nie jesteś przyzwyczajony do siedzenia na trawie. Nie jesteś przyzwyczajony do zakładania jednej nogi na drugą. Nie jesteś przyzwyczajony do koncentrowania się w tym miejscu. Nie jesteś przyzwyczajony do widoku orientalnej kobietki, np. dającej głupie odpowiedzi. Tak, to wszystko jest nowe. To dlatego. Ale w czasie przedstawienia będziesz mógł się skoncentrować, tak? Wieczorem w czasie przedstawienia jest przyjemnie się skoncentrować, tak? Przynajmniej mamy przedstawienie, kiedy wy przyjeżdżacie i wtedy dla odmiany potraficie się skoncentrować. 

To jest właśnie koncentracja. Coś ciekawego, co sprawia, że umysł zamiera i koncentruje się w pełni w tym punkcie. To dlatego powinniśmy doświadczyć trochę Światła i Dźwięku, żeby umysł poczuł się szczęśliwy: ,,Ach! Mam jakieś doświadczenia, co dalej?'' I w ten sposób można się lepiej skoncentrować. Poza tym odkryłam, że Bóg to czasami zabawna rzecz... och, taki zabawny gość. Na przykład: dużo medytujecie, pocicie się, siedząc godzinę, a co najmniej pół i nic się nie dzieje. Wtedy mówicie: ,,Co do diaska! Idę spać''. Kładziecie się i wtedy: pełno Światła! Wiecie, dużo rzeczy się dzieje. Tak! To zabawny gość! Czasami medytujecie przez jakiś czas i nic. Albo czytacie książki o tematyce duchowej, słuchacie taśm, pieśni Mistrzyni Czing Hai, cokolwiek, i nic się nie dzieje. Wieszacie dwadzieścia plakatów na ścianie, i to nie działa. Wtedy zaczynacie myśleć o czymś innym, np. o tym, co takiego zjadła wczoraj wasza dziewczyna, że zwymiotowała. I to wtedy pojawia się Światło. Czy coś takiego i wam się zdarzyło? (Tak.) Coś w tym rodzaju. Pomyśleliście tylko o kimś, czy też nawet o czymś, a tu nagle uwalnia się Światło. Jest go wszędzie pełno, a przynajmniej chociaż trochę. Tak się zdarza, tak? 

Nie martw się więc, rób swoje. Kiedy Bóg zechce, to przyjdzie. To naprawdę zabawny gość. Mówiłam Mu wiele razy: ,,Proszę, bądź choć trochę normalny.'' Ale On nie jest. Nie martw się, dobrze? Medytuj, a to zadziała. Przyniesie efekty. Jeżeli nie natychmiast, to później. Albo poczujesz, patrząc z perspektywy, że twoje życie się zmienia. To jest to. Nie szukaj odpowiedzi, nie szukaj rezultatów, a one pojawią się. W porządku. Po prostu zostaw to, tak? Bo Bóg wie, tak? Bóg jest inteligencją wszechświata. Powiedzmy, że siedzisz tu i naprawdę się starasz. I chociaż twój umysł jest rozproszony, to On wie, dlaczego tutaj siedzisz. Po co do diaska siedziałbyś tutaj, jeśli nie chciałbyś Go zobaczyć, prawda? Nawet jeśli nie możesz się skoncentrować, to celem, motywem tego siedzenia, jest zobaczenie Boga. Tak więc On o tym wie, tak? Tak więc nie martw się, jeśli Go nie widzisz, On widzi ciebie! To jest ważne. Tak. 

Naprawdę, tym nie musisz się martwić. Po inicjacji nie martwiłabym się, będąc wami. Jeśli nawet każdej nocy widziałabym ciemność, nie martwiłabym się. Czasami Bóg jest ciemny. My, ludzie, też mamy różne kolory. Ona jest ciemna, a ona biała, a ja jestem żółta. Czasami zdarza się, że widzimy ciemnego Boga. Może Boga koloru czekolady. Może afrykańskiego Boga. Tak więc jakikolwiek On jest, to dobrze. Naprawdę! Tylko bądź szczęśliwy, czysty, pewny siebie. W czasie inicjacji On wie, że przyszedłeś tam, bo pragniesz się z Nim skontaktować. I albo zwleka, albo się śpieszy, to nic, pozwól Mu zadecydować. Ty już przedstawiłeś swoją propozycję. Pokazałeś swoje zainteresowanie, szczerość, tak? I jeśli ten Gość o tym nie wie, to nawet nie chcemy Go poznać, prawda? Więc nie martw się tym. Nie martwiłabym się tym. Tak? Nie martwiłabym się tym. 

Ale zmienisz się! Nawet jeśli myślisz, że nie widzisz Światła, nawet jeśli myślisz, że nie słyszysz Dźwięku, to go słyszysz. Tylko czasami myślisz, że nie. Niektórzy ludzie są śmieszni, wiecie? Siedzą tam cały czas, a potem mówią mi, że nic nie widzieli. A kiedy pytam: ,,No dobrze, dlaczego uważasz, że nic nie widzisz?'' On na to, że to światło jest z zewnątrz. ,,Wiem, że ktoś zapalił światło i to neonowa lampę''. Nawet nie otworzył oczu, a wiedział, że to była neonowa lampa. Nie było tam żadnej lampy, żadnego światła. On tylko tak myślał. Czasami tak myślimy. Zgoda? 

Umysł próbuje nas oszukać na różne sposoby. Ale ja nie martwiłabym się wcale, jeśli byłabym inicjowana. Jeśli tylko jesteśmy szczerzy, przestrzegamy przykazań i staramy się siedzieć tam, wszystko się zmieni. Wszystko, czego zapragniesz, spełni się. Czyż nie jest tak? To jest przyjemne. Tak! Wiem o tym, wiem. Bo sama przez to wszystko przeszłam. To ciągle się dzieje. Ciągle się zmieniam. Moje życie jest coraz lepsze. Ja jestem coraz szczęśliwsza. Nie mogę uciec od skutków inicjacji, bo jestem szczera. Bo wy jesteście szczerzy. Nie martw się zatem, dobrze? Zrelaksuj się, siedź, śpiewaj, myśl, rozpraszaj się, otrząśnij, rozluźnij się, szczęśliwy, spięty, zdenerwowany, wściekły, zagniewany, cokolwiek, nie zależy mi. Zmienisz się na lepsze. Gwarantuję! 

Dobrze. Co jeszcze? Jestem naprawdę szczęśliwa, siedząc tutaj z wami, bo łatwo jest was zaspokoić. Jeśli powiem wam: ,,Wszystko będzie dobrze'', mówicie: ,,W porządku, wszystko będzie dobrze''. Nie. Taka jest prawda, tak. Myślałam, że ludzie z Zachodu są bardziej skomplikowani, ale to nieprawda. Tylko wyglądają na skomplikowanych. W sercach są bardziej prości, czyści i łatwiejsi. Macie więcej logiki, tak? Rozumiecie logikę bardzo szybko. No dobrze! 

Co chciałaś powiedzieć? Boisz się snów? O co chodzi? Oczywiście. Możesz mnie pytać o cokolwiek. 

- Mistrzyni, wyglądasz pięknie. 

- Och, tak? 

- Tak, podoba mi się. 

- Dziękuję. Sama to wszystko zrobiłam. 

- To piękne.

- Dziękuję! Pomaga, kiedy jest się pięknym, bo inaczej nie otworzyłabym oczu. Byłam trochę zmęczona, więc poszłam do domu. Nie podobało mi się moje uczesanie, było zbyt ciężkie. I te wszystkie spinki, które ciągle otwierały... nie oko mądrości, ale moje pory. Więc przyszłam do domu. I artystka od makijażu... Przedtem miałam raczej ciężki makijaż. Ale ona świetnie się spisała. Bo kiedy chcecie osiągnąć taki fantastyczny efekt, nakładacie więcej. Wiecie, ciężki makijaż i... Długo już nie miałam uczesania i makijażu w stylu salonu piękności. Jestem raczej naturalna. Powiedziałam więc: ,,Och, już tego dłużej nie zniosę''. Poszłam do domu i wszystko z siebie zrzuciłam. Ach! Wzięłam prysznic... Zjadłam trochę zupy i wzięłam prysznic. Odświeżyłam się i nawet nie wysuszyłam włosów suszarką. Tylko brr, brr, brr... Tak. I wpięłam we włosy i... Odświeżona zmieniłam ubranie i powiedziałam do siebie: ,,Teraz odświeżona, obudzona, jestem gotowa!'' I to wszystko. I wyglądam dobrze i czuję się dobrze. W porządku, dziękuję. 

-
Jestem po prostu szczęśliwa. Widziałam to we śnie. (...) Dzisiaj rano, podczas Twojego spotkania z chińskimi braćmi i siostrami, ja siedziałam tutaj schowana w kącie i spałam. (...) Cała się trzęsę. 

- 
No to opanuj się. (Dziękuję.) W porządku, tak jest lepiej. Słyszę bicie twojego serca: bum, bum bum. Jak afrykański bęben. Więc co to było z chińskimi braćmi i siostrami? 

-
Kiedy Ty się z nimi spotkałaś, ja spałam. I miałam przepiękny sen o Tobie, Mistrzyni. 

-
A więc ty śpisz, kiedy ja mówię? (Tak.) Aha, dziękuję. Przynajmniej mogę wyleczyć czyjąś bezsenność. 

-
Czy to w porządku, że o tym mówię? 

-
Oczywiście, jeśli chcesz. Tak. 

-
I widziałam Cię ubraną dokładnie tak samo jak teraz. (Jak teraz?) Na czarno, tak. (Och!) I padał deszcz, a Ty powiedziałaś... Miałaś te buty, czarne buty i powiedziałaś: ,,Czy mogłabyś mi je podać?'' I ja Ci je podałam. Tak więc, kiedy Cię zobaczyłam, bardzo się podekscytowałam, bo wyglądałaś dokładnie tak samo, przepięknie. 

-
Pięknie! Muszę ubrać się na czarno, żeby czyjś sen się sprawdził. 

-
Nie wiem, Mistrzyni, jakie miał ten sen znaczenie. 

-
Nie miał żadnego.

-
Jestem bardzo szczęśliwa, będąc w twojej obecności, widząc Cię. 

· Normalnie nie za bardzo lubię czarny kolor. Tylko dlatego, że tak ci się przyśniłam, nie mogłam nic poradzić. Powiedziałam: ,,Dobrze''. Przynajmniej twój sen się sprawdził. No zgoda. Czujesz się dobrze? (Tak). Jesteś przepiękna w środku i na zewnątrz. 

· Dziękuję, Mistrzyni. 

· Mistrzyni, chciałabym przekazać Ci, że w Perth w Zachodniej Australii wszyscy Cię kochają. (Gdzie?) Australia! Tak. Tak. Poza tym, kiedy mówiłaś poprzedniej nocy o tym, że zmarła Twoja przyjaciółka, to chciałam po prostu Cię uściskać jak przyjaciółkę. (Dziękuję). Ale to bardzo trudne. Cóż, jesteś Mistrzem i byłoby to bardzo trudne. Ale myślę, że wiele osób chciało po prostu Cię uściskać. Wyglądałaś taka samotna, stojąc tam. 

· Dziękuję, przyjmuję wszystko, ale zostań, gdzie jesteś. Tak. Ona była nie tylko moją przyjaciółką, waszą również. Była posłańcem Quan Yin, bardzo oddana, bardzo inteligentna. Czasami trochę niespokojna, tak że musiałam ją czasami uciszyć. Ale naprawdę jest mi jej brak. Była naprawdę piękna. Każdy z nich jest piękny, tak jak wy. Tylko nie zawsze mam okazję poznać was osobiście. A ją znałam osobiście. To dlatego czasami dotyka nas, kiedy ktoś odchodzi, nawet jeśli wraca do Nieba. Chociaż jesteście razem w innym wymiarze, w tym fizycznym wymiarze jest inaczej. Ale i tak dziękuję ci za twój zdalnie sterowany uścisk. I dziękuję wam wszystkim za wasze zdalnie sterowane uściski. Czasami daję grupowe uściski, ale ta grupa jest trochę na to za duża. 

· Kiedy medytuję, zawsze czuję mrowienie po lewej stronie głowy. Potem następują po sobie szybko obrazy, tak że nawet nie pamiętam, co się zdarzyło. 

· W porządku. Nie przejmuj się za bardzo lewą czy prawą stroną, staraj się być po środku. Dobrze? Tak. Obrazy zmieniają się tak szybko? Tak to jest, hm? To dlatego umysł nie zawsze może utrwalić to, co widzimy w Niebie i dlatego po powrocie mówimy, że nic nie widzieliśmy. Ale ja wiem, że wielu z was widzi bardzo dużo. Tylko o tym nie wiecie, zapominacie o tym. Po powrocie zapominacie. Powiedzmy, że czasami siedzicie razem i medytujecie przed jedną z inicjowanych osób i widzicie, że jej oczy są wywrócone, i widać tylko białka, jakby była martwa. I nie rusza się. Naprawdę jej nie ma! Ale kiedy wraca i zapytacie ją, co widziała i czy jej się to podobało, powie: ,,Ja nic nie wiem.'' Nie wiedziała nawet, że jej oczy były wywrócone i że była przez chwilę martwa. Ona o tym nie wie, ale wy wiecie. Spróbuj to zauważyć. Ale nie chodź wkoło i nie próbuj otwierać wszystkim oczu. I nie biegaj ze swoją latarką, żeby to zobaczyć. Można zarobić w oko w ten sposób. 

· Witam, Mistrzyni. Chciałabym podziękować Ci z głębi serca za Twoją Miłość i Światło. (Dziękuję.) Byłam wczoraj zainicjowana i mam pytanie. Zdrętwiała i bolała mnie prawa strona ciała. Czy mogłabyś dać mi jakieś wskazówki?

· Nie, to jest w porządku. Mówiłam wam, żebyście ignorowali wrażenia cielesne. Czasami dusza próbuje odłączyć się od ciała, i kiedy odłączy się zupełnie lub częściowo, wtedy znika czucie w pewnych częściach ciała. Tak że jest ono częściowo lub zupełnie zdrętwiałe. Możesz zupełnie nie czuć ciała, lub wyjść z niego i oglądać je z góry. Nie wygląda ono pięknie, kiedy je opuszczamy. Zazwyczaj wygląda ono brzydko. Więc nie patrz na nie. Jeśli wyjdziesz z ciała, udaj się prosto w górę, nie oglądaj się za siebie. Wracając zamknij oczy i zanurkuj w dół. Bo inaczej nie będziesz chciała wrócić. Powiesz: ,,Fuj! Co to takiego? Kto to?'' Nie będziesz mogła nawet siebie rozpoznać: ,,Czy to ja?'' Nie wyglądamy dobrze. 

· Zauważyłam też, że bardzo ciężko mi było poczuć stopy na ziemi. Tak więc zgadza się to z tym, co powiedziałaś. 

· Tak, tak, czasami tak jest, jak byśmy nie mieli ciała, czy jak byśmy fruwali. Jakby ciało zniknęło albo jakby stało się bardzo lekkie, jak piórko. Mamy różne odczucia, nie przejmuj się nimi, dobrze? Oznacza to, że wszystko robisz poprawnie, że osiągasz sukcesy w rozwoju duchowym. Ale nie zwracaj na to uwagi. (Dziękuję.) Nie ma za co. 

· Witam, Mistrzyni. Witam. Otrzymałam inicjację w grudniu. To ja płakałam, to ja byłam tym dużym dzieciakiem. Byłam bardzo chora i nakarmiłaś mnie błogosławionym jedzeniem. Po powrocie do domu po kilku miesiącach zrobiłam sobie nowy test krwi. Ilość moich ciałek krwi z 11 milionów spadła do 47 tysięcy. I naprawdę trzymałam się tej ścieżki i przykazań... Organizacja, dla której pracuję, pochłania dużo czasu i w jakimś sensie zeszłam ze ścieżki... Mam jednak nadzieję, że mnie nie wyrzucisz. 

· Możesz tutaj ciągle siedzieć. 

· I wiesz, w ciągu ostatnich 10 miesięcy interes rozwija się nadzwyczaj dobrze, ale moje zdrowie znowu podupadło. I wiesz, w ostatnim roku wszystko robiłam sama, a teraz muszę to zostawić. I jakby moje ego... Jak wiesz, nie można kierować ani być właścicielem organizacji charytatywnej. I naprawdę musiałam rozprawić się z tą sytuacją ego, która mi dobrze służyła, ale teraz muszę z niej zrezygnować. I jednak doskonale się składa, ponieważ będę mogła zająć się sobą. To dlatego przyjechałam na Florydę, żeby odnowić z Tobą kontakt. Bo słyszałam Dźwięk i widziałam Światło, a teraz nic nie zostało. I naprawdę jest mi z tego powodu smutno. 

· To nie to, że nic nie zostało, to tylko ty odeszłaś od tego. Możesz zawsze wrócić do tego. 

· Chciałabym tylko przeprosić braci i siostry za to, że czasami jestem taka uparta. 

· O co ci chodzi, kochanie? 

· O mój upór, siłę woli. 

· Och, nie wyglądasz na to. 

· I czasami schodzę ze ścieżki. 

· Tak, czasami to robimy. Nie przejmuj się, dobrze? Zacznij od nowa. 

· No tak, trudno to zrobić. Moja rodzina uważa, że jestem w sekcie i nie wspiera mnie. Mam trzy restauracje, a teraz otwieram nową i chcę, żeby to była kawiarnia wegetariańska. I walczę, by znaleźć swoje miejsce, więc wróciłam, żeby przestrzegać Pięciu Przykazań... 

· Możesz robić to równocześnie. Nie przejmuj się. Wkładaj serce we wszystko, co robisz. (Wiem o tym). Dobrze? Nie wybieraj jednego, rezygnując z drugiego. Nie wybieraj tylko duchowości, opuszczając ten świat, bo to cię też będzie prześladować. Po prostu żyj w świecie, ale niech twoje serce będzie w duchu. To powróci. Nie martw się, dobrze? To należy do ciebie, a ty należysz do Światła... Wszystko jest w porządku. Za każdym razem, kiedy upadniemy, wstańmy, zacznijmy znowu iść. To wszystko. To bardzo proste. Można upaść wiele razy, to nie ma znaczenia, wstań, zacznij iść. Tak? Czasami pozwalasz sobie upaść, a potem też pozwalasz sobie powrócić. Jest to tylko twoja decyzja, bo jesteś Bogiem. Ty wybierasz, jaką drogą i jak długo zabierze ci dojście do domu. Jesteś w porządku. Jesteś doskonała. (Dziękuję.) Proszę. 

· Mistrzyni, chciałam tylko powiedzieć Ci, że jesteś bardzo piękna. (Dziękuję.) I lubisz się bawić. 

· I że co? Aha, bawić się. 

· Ja doceniam to bardzo i jestem wdzięczna, że mogę tu być. 

· Ja też jestem wdzięczna, że jestem tutaj z wami, tak, pośród pięknych ludzi. Tylko wy czasami nie wiecie, jak piękni jesteście. Udajecie, że jesteście głupi i źli, a jesteście przyjemni, naprawdę doskonali. Nic z tego, co robicie, nie może zmienić waszej doskonałości. Pewnego dnia to zrozumiecie. Kiedy za bardzo próbujemy być kimś innym i przypodobać się ludziom, to zapominamy o swojej doskonałości. Rozumiem to, rozumiem to, że nie ma znaczenia, jak źle o mnie myślicie, nie ma znaczenia, że uważacie, że robię rzeczy źle, nie ma znaczenia, ile według was popełniam błędów, ja jestem zwyczajnie doskonała. To tylko w waszych oczach popełniam błędy i nie mam racji... Bo może próbuję wam się podobać, ale nie za dobrze, bo wy oczekujecie czegoś innego. Wy jesteście innymi istotami, ja jestem inną istotą. I kiedy tylko pamiętam siebie, wiem, że jestem doskonała. Chociaż mogę wam się nie podobać, gdyż nie mogę każdemu dogodzić. Nawet jeśli ciągle myślicie, że nie mam racji i uważacie, że robię coś niewłaściwie, to jestem doskonała. Pewnego dnia wy także to zrozumiecie. Nie po to, by być z tego dumnym, ale by być szczęśliwym. Aby poznać prawdę. Tak? Jesteście w porządku, naprawdę. Bóg kocha was tak bardzo i wy siebie tak bardzo kochacie. Zrozumiecie, że wszystko jest w porządku. 

Nasz jedyny problem, jedyna rzecz, która nie jest w porządku to to, że musimy mieć styczność z wieloma różnymi ludźmi. Oni na nas wpływają, próbujemy myśleć w ich sposób i postępować tak jak oni. Próbujemy przejmować ich opinie o nas, prawdziwe lub nie, dobre lub złe. To wtedy tracimy kontakt z samym sobą i odrzucamy nasze Prawdziwe Ja. To wtedy nie wiemy, że jesteśmy doskonali. Powstał nam zamęt w głowie przez to całe życie, to wszystko, co się dzieje. Tak? Ale wy to zrozumiecie i pokochacie siebie bardziej, i pokochacie siebie najbardziej. A wtedy będziecie mogli też kochać każdego. To wymaga czasu. Poczujecie się wtedy wolni. 

Tak, madame? 

· Dziękuję bardzo za to, że jesteś tutaj. Uwielbiam Cię i chciałam Ci to powiedzieć w tym życiu. Jestem bardzo wdzięczna za tę okazję. Szczególnie jestem wdzięczna za to, że nie mam żadnych wątpliwości, i że nie muszę mieć wątpliwości co do Ciebie. Moje pytanie dotyczy zajmowania się swoimi sprawami. 

· To pytanie dotyczy czego, kochanie? (Słucham?) O co pytasz? 

· Moje pytanie dotyczy mojej siostry... Jestem z nią bardzo blisko i ona mi pomagała przez długi czas. Jest ode mnie starsza. Szanuję ją, podziwiam i nie wątpię w nią. Ona nie wie, jak praktykować i przestrzegać przykazań. Moja przyjaciółka powiedziała jej o Tobie, a ona myśli, że... Wprawia mnie w zakłopotanie to, iż ona myśli, że jestem oświecona. Podziwiam ją bardzo. 

· Jeśli jesteś oświecona, dlaczego jej to przeszkadza? 

· Nie. Chcę zajmować się swoimi sprawami, wiedząc, że kocham moją siostrę i że nie wątpię w nią, ale również wiem, że ona nie zna przykazań. 

· Chcesz więc jej o tym powiedzieć? Myślisz, że jest do tego gotowa? 

· Ona pyta mnie z serca, ale jej umysł kpi z Ciebie i to mnie rani. 

· Co ona robi? 

· Kpi z tego, że nazywam Cię Mistrzynią i z tego, że jestem dużo szczęśliwsza, odkąd Ciebie znam. 

· Ona ma problem z tym, że nazywasz mnie Mistrzynią? Nie podoba jej się to? 

· Ona też Cię nazywa Mistrzynią. Ona uważa, że nie jest wystarczająco dobra... 

· Aha, zrozumiałam. Dlaczego tak myśli, czy ty jej to powiedziałaś? Nie dość dobra do czego? 

· Nie przestrzega przykazań, je mięso. 

· Więc, pozwól jej na to, to jest jej wybór. Nic dziwnego, że myśli, że nie jest dość dobra. Ja też tak myślę. Jeśli wybrała swoją drogę, to w porządku. Ja nikogo nie wiążę. Jeśli przyjdziesz, pomogę ci. Pokażę ci cokolwiek mogę, będę kochać cię tak bardzo, jak tego potrzebujesz. Poza tym naprawdę nic nie ma znaczenia. Jeśli wybierzesz powrót do poprzedniej egzystencji i stylu życia, to w porządku. Może ona wróci znowu w następnym roku czy następnego dnia, dobrze? Ona wróci do Siebie, nie do mnie. W porządku? To tylko tak się mówi, że wracacie do mnie, czy do nauk, ale wy wracacie do swojego Ja. To nie ma znaczenia. Każdy jest w porządku, w porządku, w porządku. Poznałam wielu ludzi, którzy jedzą mięso, a którzy są także mili. 

· Mam jeszcze jedno pytanie dotyczące mnie. (Oczywiście, oczywiście). Kiedy chcę usiąść do medytacji, przychodzą mi do głowy wszystkie moje kłamstwa z całego dnia. To nie miały być kłamstwa, ale okazało się, że są. Kiedy powiem komuś, że będę pamiętać o czymś, a potem o tym zapominam. I kiedy siadam do medytacji, przypomina mi się, że miałam dotrzymać obietnicy, ale zapomniałam o tym. Kiedy więc chcę medytować, przypomina mi się to. Potem przypominają mi się wszystkie rzeczy, które obiecałam zrobić. I czasami ta lista jest taka długa, że już nie mogę medytować. Czuję, że jest za późno, jestem zmęczona tym myśleniem i idę spać. 

· No to dobrej nocy. 

· Jestem bardzo zadowolona, że przyjęłaś moją kandydaturę i zainicjowałaś mnie. Jestem bardzo zadowolona, że to nie była jednak pomyłka. 

· Może była! Jeśli będziesz nadal chciała spać, to może była. Jak myślisz, twoja pomyłka czy moja? Ja się nigdy nie mylę. Witam każdego, kto przychodzi. I jeśli odejdziesz, powiem: żegnaj! Jaka to może być pomyłka? Nie ma problemu. Jeśli bym ciebie nie zaakceptowała, to byłaby duża pomyłka, tak? Jeśli jednak cię zaakceptowałam, to nie jest. Akceptuję każdego, kto chce być zaakceptowany, tak? Staraj się, jak możesz, dobrze? Staraj się. Jeśli możesz, medytuj więcej, to będzie dobrze. Jeśli nie możesz, idź spać. Medytuj o innej porze, kiedy indziej. To zależy od ciebie. W czasie inicjacji powiedzieliśmy: ,,Staraj się medytować jak najwięcej''. Dwie i pół godziny, tak? To tylko wskazówka. Im więcej medytujesz, tym lepiej dla ciebie. No dobrze. Dlaczego jesteś taka spięta? Po prostu rozluźnij się, tak? Jesteś w porządku. 

Następne. Czy jeszcze ktoś z tej strony? Jeśli nie, proszę tutaj. Tak, tutaj. 

· Mistrzyni, jestem przejęta i niespokojna. Mieszkam w Minnesocie. W grudniu wracam na stałe do Indii. 

· Na stałe? 

· Tak. Okazuje się, że niewielu hindusów praktykuje metodą Quan Yin. Nie będę więc miała żadnego wsparcia. 

· Gdzie mieszkasz? 

· W Pune.

· Myślę, że mamy kogoś w Pune. Byłaś tam raz, tak? 

· Tak. Nie wydaje mi się, żeby tam ktoś był. 

· Jestem pewna, że ktoś tam jest. Zapytaj w Głównym Ośrodku, oni mają adresy. 

· W Bombaju? 

· Oni mają adresy. Jeśli nie, musisz założyć swój ośrodek. Kalkuta jest daleko, tak? Bombaj także. Są rozsiani wszędzie. Ale jeśli nie ma tam nikogo, nie potrzebujesz wsparcia, dobrze? Medytuj sama, z Bogiem i ze mną, we trójkę. Tak, kiedy przyjechałam po raz pierwszy na Formozę, czy do Stanów, kto mnie wspierał? Nikt, tak? Nie martw się, będzie dobrze. O Boże, będziesz w Indiach, które są podobno Świętą Ziemią. Już powinnaś być świętą, z urodzenia. Poprzez dziedzictwo. Nawet ja musiałam tam pojechać, żeby stać się czymś w rodzaju świętej! No już dobrze? (Tak.) W porządku.

· Mistrzyni, są dwie rzeczy prawdopodobnie najważniejsze: medytacja i miłość. Ale czasami, kiedy naprawdę chcę medytować, a jak wiesz trudno jest większości z nas się skoncentrować, zdarza się, że mam cudowną medytację. Kiedy jednak chodzi o miłość, czasem naprawdę chciałabym wiedzieć, że pewnego dnia pokocham wszystko i wszystkich. (Tak, to trudne.) Dlaczego jest to takie trudne? Nawet jeśli moja medytacja nie jest  cudowna codziennie, to przynajmniej raz na jakiś czas, dwie godziny i pół, może dwie. I tak myślę, dlaczego nie mogę poczuć czy doznać takiej miłości przynajmniej przez dwie godziny w ciągu dnia? 

· Masz na myśli, że nie czujesz miłości Boga? 

· Nie mam na myśli tak Boga, jak moje codzienne zajęcia. Jestem nauczycielką. Pod koniec dnia pamiętam: ,,Och, uczyłam, ale bez miłości. Zapomniałam być świadoma miłości.'' Kiedy odbierałam prace od uczniów, czy oddawałam im zeszyty, czy robiłam to z miłością? Może tak, może nie, ale zapomniałam to robić. 

· Czasami zapominamy, to nic wielkiego. 

· Ale moje pytanie... 

· Wybacz sobie na miłość boską! 

· Ja chcę, Mistrzyni. 

· Nie zaprzątaj się chceniem, to samo przyjdzie! Może już to masz, ale ciągle o tym zapominasz, tak? Uczenie to ciężki zawód, bardzo wymagający. Za dużo głupich pytań. 

· Przepraszam. 

· Tak więc ty też mi wybacz. O Boże! Oczywiście też bym chciała być bardziej kochająca niż jestem, ale cóż, wybaczam sobie. Za każdym razem, kiedy na was nakrzyczę, wybaczam sobie. Mówię: ,,Dlaczego, dlaczego? Dlaczego oni zawsze muszą zadawać mi takie głupie pytania?'' ,,Dlaczego muszą mnie zdenerwować? Byłam doskonałą świętą!'' Byłam doskonałą świętą, do momentu, kiedy wy przyszliście ze swoimi pytaniami. Potem sobie wybaczam. To w porządku. 

· Mistrzyni, czasami muszę być surowa dla uczniów, to jest liceum. I tak, czy nakrzyczałam z miłością, czy ukarałam ich z miłością, czy była to zwykła procedura? Czy możemy wykonywać ten obowiązek z miłością? I zapominam, żeby robić to z miłością. 

· Nie dręcz się za bardzo, nie analizuj zbytnio. Oczywiście, że robisz to z miłością. Bo kochasz swoją pracę, kochasz dzieciaki. To dlatego jeszcze tam jesteś. Gdybyś nienawidziła swojej pracy, już byś stamtąd odeszła. Jeśli nie lubiłabyś tak bardzo dzieci, już byś stamtąd odeszła. Więc nawet kiedy na nie krzyczysz, nie chcesz ich skrzywdzić. Nie chcesz ich upokorzyć. Nie chcesz ich poniżyć. Nie chcesz zniszczyć ich zaufania. To znaczy, że nieświadomie robisz to z miłością. Uważasz tylko, że robią coś niewłaściwie i pragniesz ich poprawić. Po co to? Dla ich dobra. A to już jest miłość. Nie ma potrzeby usiąść i mówić: ,,Czy była tam miłość? Nie czułam żadnej miłości''. Jezu Chryste! Wiesz już, że motywem jest miłość, dobrze? 

· Mam następne pytanie, chciałabym Cię zobaczyć w środku. 

· Ja też! Chciałabym zobaczyć, jak wyglądam w środku. 

· Nie tak wewnątrz, Mistrzyni! 

· Wyglądam trochę grubsza, bardziej jak Szczęśliwy Budda. No dobrze, niektórzy widzą, inni nie. Niektórzy widzą, ale kiedy wstają, zapominają o tym. Ludzie widzą w snach, widzą w wyższym stanie świadomości. Kiedy wracają, umysł nie potrafi zapamiętać tego. Ponieważ znajdujecie się wtedy poza zasięgiem mózgu, poza jego obrębem, więc wasz umysł nie może wam nic powiedzieć. I bez mózgu nie rozumiecie rzeczy fizycznych wyjaśnień. To wszystko. Zgoda? (Dziękuję.) Chce mnie zobaczyć wewnątrz, hm? Coś podobnego! Nie wyglądam dostatecznie dobrze na zewnątrz. Nie. Ja rozumiem. 

· Chciałbym Ci bardzo podziękować za zainicjowanie mnie wczoraj, w dniu moich urodzin. Był to najlepszy prezent urodzinowy. Proszę bardzo. 

· Wszystkiego najlepszego. (Mistrzyni śpiewa „Happy birthday”) Wszystkiego najlepszego. Wszystkiego najlepszego, nowy bracie. Wszystkiego najlepszego. 

· Dziękuję bardzo. 

· Grupowy pocałunek! Widzisz? Otrzymałeś grupowy pocałunek. 

· Mistrzyni, czy mogę zadać pytanie? 

· No tak, teraz ta trudna część. No dobrze, co tam? 

· Co mogę zrobić ze swoją mózgowo-umysłową świadomością, żeby Ci ułatwić pomaganie mi. 

· Staraj się po prostu jak najwięcej medytować i z czasem zmiękniesz. Kiedy po trochu czyścimy swoje ubranie, staniemy się czyści. Tak naprawdę jesteśmy czyści. Staraj się tylko pozbyć śmieci, to wszystko. A wtedy zobaczysz siebie. Wtedy nie będziecie nawet potrzebował mojej pomocy. Nie martw się. Wszystko z tobą w porządku. Będzie dobrze, będziesz się zmieniał. W porządku? Jesteś po prostu nowy. Nowi ludzie mają trochę więcej zmartwień. Tak, możesz zapytać najpierw, jeśli chcesz. Jeśli nie, to ktokolwiek. To przyjdzie. 

· Mam dwa pytania, na które nie mogłaś mi odpowiedzieć wewnątrz. Jedno dotyczy Dźwięku. Nie mogę go zbyt długo słuchać. 

· Tak, tak. Dlaczego? Czujesz się niespokojny? 

· Bardzo, ale to bardzo niespokojny. Bardzo rzadko zdarza się, że mogę zostać dłużej, zapominam wtedy nawet jak długo. Ale wiele razy jestem niespokojny, bardzo pobudzony. 

· To zabawne, tak? To zabawne, że czasami stajemy się niespokojni, robiąc Quan Yin. Czasami moc jest za silna. Jeśli nie możesz tego znieść, wstań, pospaceruj trochę. Albo zrób Quan Guang i wróć do tego później. 

· Tak, robię tak. Ale nigdy nie miałem okazji o to nikogo zapytać. 

· To się zdarza, tak? Niektórzy ludzie mają takie doświadczenia. 

· Dziękuję. Następne pytanie dotyczy Światła. Nie widzę Światła. 

· Nie widzisz Światła? 

· Widzę cały obraz. 

· Co widzisz? 

· Cały obraz. 

· Obraz! 

· Cokolwiek to ma być, to jest tam. 

· Krajobraz? 

· Zaczęło się to po mojej inicjacji w grudniu. Zaczęło się od obrazów Boga jako osoby, Jezusa jako osoby. 

· Zdjęcia? 

· Tak, zdjęcia... Prawdziwa osoba mówiąca coś. 

· Prawdziwa osoba też? (Tak.) Dobrze. 

· I Ty tam byłaś, jak już wspomniałem. I powoli Jezus stał się milczący, ale został tam przez cały czas. Tak więc musiałem zmienić pozycję, żeby widzieć, gdzie on jest, żeby Bóg był w środku, Jezus po Jego prawej, a ty po mojej prawej. I powoli po sześciu miesiącach Jezus zniknął. I nie słyszałem już nic. A Bóg powiedział, że to Ty ze mną zostaniesz być może przez następny miesiąc. 

· Co powiedział Bóg? 

· To że Ty powinnaś być ze mną. Bóg nie mówił, tylko pokazał to mi. I po siedmiu miesiącach... 

· Też zniknęłam. 

· Nie, nie zniknęłaś. Nie zniknęłaś. Przesunęłaś się na krawędź i pojawiasz się zawsze, kiedy nie jestem zbyt dobry. 

· Tylko, kiedy nie jesteś dobry. 

· Tak. Ale nie dla czegoś złego. Pojawiasz się, żeby mi przypomnieć o tym, że mam trzymać się właściwej ścieżki. Ale moje główne pytanie dotyczy tego, że każdy, włącznie z Tobą, twierdzi, że muszę widzieć Światło. Ale tak naprawdę nigdy nie widzę Światła. Zawsze widzę cały obraz. 

· Tak więc Jezus pojawia się w totalnej ciemności, Mistrzyni Czing Hai pojawia się w totalnej ciemności, Bóg mówi do ciebie w totalnej ciemności! 

· Odpowiedziałaś na moje pytanie. Dziękuję.

· Jaka szkoda. Dziwię się, jak doskonałe masz oczy, widzisz wszystko w ciemności! On nie widzi żadnego Światła. (Mogę to zrozumieć.) Nie uważasz, że to zabawne, że Jezus wybiera, żeby pojawić się w ciemności, nawet Mistrzyni Czing Hai jest taka głupia, że pojawia się tylko w ciemności? 

· Przez 8 miesięcy próbowałem to zrozumieć, teraz w końcu to zrozumiałem. Dziękuję bardzo. 

· W końcu to zrozumiałeś teraz? Jezu! To szybko. No dobrze. Tak, tak. 

· Dziękuję Ci bardzo, że nakrzyczałaś na nas tamtego dnia. 

· Proszę bardzo. 

· To naprawdę była dobra lekcja. 

· Dobra lekcja? Co ja zrobiłam dzisiaj? (Słucham?) Co ja zrobiłam? 

· Powiedziałaś nam, że to było najgorsze przedstawienie w całej historii i... 

· Aha, najlepsze przedstawienie?

· Najgorsze. 

· Najgorsze. Nie, to było wczoraj. Dzisiaj nie było złe. To ostatniej nocy to zrobił. Popchnął wszystkich do granicy. 

· Spotkaliśmy się razem po przedstawieniu i taki był wynik. Może nie tylko my się nauczymy wiele w ten sposób, ale nasi bracia i siostry też wyniosą coś z tej lekcji i postarają się lepiej następnym razem. 

· W porządku, nie bądź taki poważny, nie umarłam. 

· Ale niektórzy z nas potraktowali to bardzo poważnie. Ja byłem szczęśliwy, ale inni nie. 

· Jestem dzisiaj hojna. Normalnie powiedziałabym: ,,To było znowu okropne'', ale powiem: ,,Nie przejmuj się, to jest Księżycowy Festiwal''. Powiedziałam: ,,Jak na razie było ono najlepsze.'' Nie miałam na myśli, że najlepsze ze wszystkich. Dzisiaj było dobre, tak? Czasami, kiedy ktoś na was nakrzyczy czy skrytykuje was, nagle wkładacie w to więcej wysiłku. To wszystko. 

· Cóż, nakrzyczałaś na mnie dwa razy. 

· Nakrzyczałam na ciebie dwa razy? 

· Tak, pierwszy raz w dwa dni po mojej inicjacji. 

· Pamiętasz to wszystko? (Tak.) No w takim razie nie chciałabym być twoim wrogiem. 

· Było to coś, co nosiłem w sobie przez ostatnie 40 lat, a ty oczyściłaś to w sekundę. 

· Och, tak? (Tak.) Teraz jest lepiej, hm? 

· Tak, moje ego. 

· Och, dziękuję. To trudne. 

· W końcu Ty mi pokazałaś, jak je kontrolować. 

· Bardzo trudno jest się go pozbyć, tak? 

· Tak, bardzo trudno. 

· Ale wyglądasz dobrze, więc to w porządku. (Dziękuję.) Mam na myśli, że wyglądasz dobrze wewnątrz. 

· Oczyściłaś mnie bardzo. 

· Robisz to sam. Ja tylko rozdaję kopniaki i krzyczę. 

· Jeszcze coś chcę Ci powiedzieć. Przez około 6 miesięcy dostawałem tę samą wiadomość. Ty jesteś rebeliantką. (Czym?) Rebeliantką. 

· Jestem najbardziej rebeliancka? 

· Tak. Oczywiście. Między Jezusem... Przyszło mi na myśl, że ty jesteś taka przebojowa. Jeśli popełnię pomyłkę, przyjdziesz i powiesz mi: ,,No dobrze, wiesz już, co zrobiłeś''. Coś w tym rodzaju. Nie wiem, jak to wyjaśnić. Tak samo wewnątrz jak i na zewnątrz. 

· Tak. Rebeliantka! Nikt mnie tak przedtem nie nazwał, ale ja taka jestem, myślę, że jestem. Czy wyglądam na to? Nie obchodzi mnie to. Jestem, kim jestem i to wszystko. 

· Cóż, musisz taka być dla mnie, bo nie zrozumiałbym tego. 

· No dobrze, zadowolona jestem, że ci to pomogło. Nie ma znaczenia w jaki sposób. 

· Pomogłaś mi w tak wielu sprawach, że wszystko wydaje mi się ważne. Ale zarazem nic nie jest ważne, dopóki utrzymuję się na tej samej ścieżce. Tak bardzo mi pomogłaś. 

· Dobrze! Tak. Widzisz, tak wielu ludzi skarży się, że nie widzą Światła. Ja też jestem taka głupia. Też w to wierzę. Przychodzę i mówię: ,,Widzisz je teraz?'' ,,Nie, nie, nie. Nic, nic''. ,,Co widzisz?'' ,,Cóż, Jezus powiedział, że jesteś dobrym Mistrzem''. To nowy dowód, tak. Tak czasami jest. Powiedziałam wam, że wszyscy jesteście w porządku. Bracie, czy już skończyłeś? Czy jeszcze coś? 

· Nie, miałem 20 tysięcy pytań, ale już mi na nie odpowiedziałaś. Tylko na te nie mogłem znaleźć odpowiedzi. 

· No dobrze, dobrze. Masz szczęście. Tak, bracie. 

· Mistrzyni, witam! Tutaj jestem! Chciałbym Ci bardzo podziękować. Jestem naprawdę wdzięczny za możliwość bycia tutaj. Odkąd Cię poznałem kilka miesięcy temu, zawsze marzyłem, żeby tutaj być. Ale nie śniło mi się nawet, że będę tak blisko. 

· Dlaczego nie? 

· Poważnie, moje serce bije zawsze dla Ciebie. 

· Ja nic nie mogę tam zobaczyć.

· Czy mogę podejść bliżej? 

· Jeśli ona chce, zamieńcie się. 

· Jeśli dostąpiłbym zaszczytu ucałowania Twoich dłoni, byłbym wdzięczny. 

· Umierasz, tak? Chcesz podejść bliżej? Ach, ucałować moją dłoń! Zrobię to za ciebie, jesteśmy jednym. (Śmiech i oklaski) No dobrze, tutaj. To niewielki symbol. To jest w porządku. Proszę bardzo. Kocham Cię. Proszę bardzo. Niech wam się to nawet nie śni! 

· Mistrzyni, chciałbym Ci podziękować za to, że włoską restaurację Aloes w San Jose w Kalifornii zamieniłaś w Dom Wegetariański. Dzięki temu mogłem od razu i bez problemu stać się wegetarianinem. Oczywiście jestem tam 5 lub 6 razy w tygodniu. Tam pracuje twój blond Elvis. Kiedy jechałem tutaj, przesiadłem się w Tennesee i lecieliśmy nad Alabamą. Przelecieliśmy ponad mgłą, nie mgłą, ale ponad chmurami. I najpierw zobaczyłem... Kiedy wyjrzałem przez okno, zobaczyłem cień samolotu na chmurach. Cień ten otoczony był tęczą, która dokładnie zamykała obwód cienia samolotu. To było ładne. Dziękuję. 

· Nie ma za co. 

· Jeszcze coś chciałem powiedzieć, ale nie mogę sobie przypomnieć co. Och, już wiem. Dziękuję, że nie zapuściłaś brody. To tak przyjemnie mieć kogoś, kto nie ma brody. (Śmiech)
· Kto wie? Kto wie, może jutro zapuszczę. Dlaczego? Wszyscy Mistrzowie mają brody? 

· Nie wszyscy. Już nie. 

· Niektórzy są bardzo młodzi, oni nie mają nic. 

· Jesteś tak przyjemna dla oczu. Dziękuję, że dałaś mi szansę. 

· Przyjemna dla oka, dziękuję. Staram się dobrze wyglądać. Medytacja pomaga, tak? Sprawia, że codziennie wyglądacie coraz lepiej. Popatrz na siebie. Jesteś z Zachodu, a dziś wyglądasz jak Chińczyk. (Śmiech) Zmieniłeś się, co? Niektórzy z was skarżą się: ,,Mistrzyni, medytuję i nic się nie zmienia''. Tak więc dzisiaj ja was zmienię. 

· Chcę Cię trochę poprawić. Jestem Chińskim płatkiem śniegu. 

· Tak? Chińskim płatkiem śniegu? I tak wyglądasz jak Chińczyk. W porządku. Coś jeszcze? 

· Zapomniałem o jednym pytaniu. Chodzi o moje zdrowie. Kiedy Cię po raz pierwszy spotkałem, lekarz powiedział, że coś ze mną jest nie w porządku. Ale odkąd szukam w sobie tego, co jest dla mnie dobre, to działa. 

· Tak? To dobrze. 

· I tylko na jedno nie potrafię znaleźć odpowiedzi. Czy to moje ego mówi mi, co powinienem robić, czy to jest to prawdziwe ja, które mówi mi, jak postępować z moim zdrowiem. 

· Cóż, to zależy, jeśli to coś dobrego, to nie jest to ego. Jeśli to złe, to może. 

· Jestem ostrożny i dużo medytuję, zanim podejmę decyzję. Właściwie ja nie podejmuję bezpośrednio decyzji. Następuje to po kilku medytacjach. Decyzja przychodzi w sposób naturalny. Czy mam pójść do lekarza, zadać jakieś pytanie, zrobić jakiś test, czy też nie. (Tak.) Jest pewien lekarz na Florydzie, u którego byłem 4 miesiące temu i on przepisał mi ziołowe lekarstwa. I powinienem teraz znowu do niego pójść, ale z jakiegoś powodu wydaje mi się, że zdecyduję się nie pójść do niego. Bo może nic mi nie jest, a oni szukają czegoś we mnie. Jeśli czuję, że powinienem stosować jakąś dietę, czy zażywać jakieś określone witaminy, czy też nie brać ich, jaki jest najłatwiejszy sposób na to, żeby być mniej więcej pewnym? 

· Tak. Nie jesteś pewien, nawet kiedy nie możesz intuicyjnie powiedzieć, że to co myślisz jest prawidłowe? 

· No tak, powiedzmy, że muszę pójść do jakiegoś lekarza i decyduję się: ,,Nie, to strata czasu. Jeśli tam pójdę, zmarnuję pieniądze.'' I tak robię. Po kilku miesiącach to powraca: ,,Nie wiem, nie jestem lekarzem, może powinienem pójść.'' To wtedy jest trudna decyzja.
· Tak, tak. Jest to trudne, jeśli nie masz intuicyjnie pewności co do tego, czy jest to właściwe, czy nie. Uciekaj, zanim umrzesz. Tak, dobrze. Wystraszyłeś mnie za siebie. 

· Czy mogę coś powiedzieć? Bo to jest bardzo ważne, sposób w jaki rzeczy mi się pojawiają. A teraz, jeśli umrę, to będę ja. Tak się to dzieje. Kiedy tylko chcę pójść do lekarza, myślę w ten sposób: ,,Cóż, jeśli tam pójdę, to oni zrobią to i tamto i wyślą mnie tu i tam.'' Nie idę i wszystko będzie w porządku. 

· Jeśli podoba ci się twoja decyzja, to pozostań przy niej. Dobrze? 

· Dziękuję. Odpowiedziałaś na moje pytanie, dziękuję. 

· Nigdy się nie dowiemy, dopóki nie spróbujemy, prawda? Może masz rację, ale może nie masz. Może jeśli pójdziesz do lekarza, też nie będziesz miał racji. I potem będziesz żałował. Pomyślisz: ,,Och, intuicja mi mówiła, żeby nie iść do tego lekarza. A teraz taki kram.'' Na przykład, tak? 

· To mi pomogło! 

· Więc masz jasne przeczucia na temat obydwu decyzji, dobrze? Co do tej, żeby iść do lekarza, nie jest to zbyt jasne. Co do tego, żeby nie iść, jest to bardziej jasne. To jest właściwsze. Tak? Jeśli ciągle nie masz pewności, przeanalizuj tę sytuację: Co się stanie, kiedy tam pójdę, jaka będzie tego ujemna strona? I jeśli nie pójdę, jaka będzie ujemna strona? Która decyzja jest korzystniejsza, w której jest mniej ryzyka. Dobrze? Ale ciągle ryzykujemy, życie jest ryzykiem. Zawsze w końcu umieramy, tak? To duże ryzyko. 

· Nie boję się śmierci. Tylko że mogę... 

· Tak, rozumiem. Więc jeśli bardziej przekonany jesteś, żeby nie iść, to wiesz, że to w porządku. 

· Zdecydowałem się po spotkaniu Ciebie. Było to takie jasne, piękne: ,,Jeśli muszę umrzeć, jeśli On każe mi, to umrę, ale nie z polecenia lekarza, bo lekarz jest tylko osobą''. I tak pozostało mi to w umyśle, i w ten sposób postępuję, bez względu na wszystko. 

· Jeśli jesteś dość silny, trzymaj się tego. 

· Tak, słyszałem, co powiedziałaś na temat intuicji, czy iść do lekarza i odpowiedź była taka, żeby nie iść, bo to strata czasu. Ale jeszcze coś też mi mówi: ,,Cóż, idź, prowadź tę grę''. Poszedłem więc i zdarzyło się, że to ja pomogłem lekarzowi, zamiast on mnie. 

· Tak jest przeważnie, tak jest. Więc w przypadku, jeśli pójdziesz do lekarza, może powinieneś tam pójść, żeby on mógł z tego skorzystać. Więc tak też bywa. Rozumiesz, o czym mówię? Mnóstwo razy odkrywamy, że musimy coś zrobić, czego nie chcemy, musimy pójść gdzieś, spotkać jakąś osobę... I później okazuje się, iż to dlatego, że ta osoba nas potrzebowała. W tym czasie jesteśmy pożyteczni dla niego czy dla niej. Musimy więc spotkać go, musimy sami przezwyciężyć wiele kłopotów, żeby ta osoba mogła otrzymać pomoc. Rozumiecie to później. Tak? Przydarzyło wam się coś takiego? Tak, wiele razy. W porządku jest pójść i nie pójść. 

· Tak, wiem. Zrobił kilka testów, tylko z formalności, żeby pokazać, że tam byłem. Ale naprawdę nie zrobił ich. Powiedział: ,,Możesz je zabrać, ale nic nie zrobiłem. To zależy tylko od ciebie, czy przyjdziesz tu jeszcze, czy nie''. 

· Czasami tak jest. To nie ma znaczenia. (Dziękuję.) Jeśli pójdziesz, dobrze dla niego. Nie pójdziesz, dobrze dla ciebie. 

· Dziękuję za odpowiedzi. Zanim skończę, muszę to powiedzieć: dziękuję bardzo za to, że pojawiłaś się w moim życiu. Powiedziałem to 8 miesięcy temu i ciągle jest tak samo - i tak pozostanie. Dziękuję. 

· Tak samo? Nie! Wyglądam lepiej, tak? 

· Tak, lepiej. 

· Zmieniłam się. Mam kręcone włosy. To tak na wypadek, jeśli nie zauważyłeś. Jak to mężczyźni, oni nie zauważają, co masz na sobie. W porządku, tylko żartowałam. Nie można brać tego tak osobiście. 

· Mistrzyni, chciałbym tylko przekazać wiadomość od braci i sióstr z ośrodka Lumi. 

· Skąd? 

· Z ośrodka Lumi w Zachodniej Afryce. (Aha.) Niektórzy chcieli tutaj przyjechać, ale to nie było możliwe. Przyjechałem tutaj tylko z naszą osobą kontaktową. Prosili, żebym Ci podziękował i powiedział: ,,Helo''. 

· Helo. (Dziękuję.) Dziękuję. Dziękuję. To bardzo miłe ze strony twoich braci i sióstr. Proszę, przekaż im to samo ode mnie. Jestem z was bardzo zadowolona. Nie byłam tam, a wy medytujecie, robicie to i tamto. I jesteście wierni Bogu. To bardzo dobrze! Tak. 

· Mistrzyni, to tak przyjemnie tutaj znowu być. Chciałbym tylko powiedzieć, że w ciągu ostatnich 6 miesięcy od mojej inicjacji medytacje mi ogromnie pomogły. Zmieniły w moim życiu więcej niż ja sam przez całe życie. (Tak.) I chociaż nie pamiętam moich doświadczeń, uwielbiam słuchać, jak opowiadasz o Niebie. I jeśli mogłabyś opowiedzieć nam, jak będziemy żyć w Niebie... (Jak?) Tak, co będziemy tam robić i co wspaniałego tam zobaczymy. 

· Nie sądzę, że mogłabym napisać tyle książek dla was. 

· Cokolwiek przyjdzie na myśl. 

· Będziecie szczęśliwi, dobrze? Cokolwiek. Życie tam nie wygląda tak, jak sobie to tutaj wyobrażamy. A ludzki język marnie może posłużyć do tego, żeby opisać Niebo. Tak, wiem, wiem. (Wiem o tym.) Właściwie nie ma wielu słów na to, ale jeśli szukasz doświadczeń, opisu Nieba, mamy mnóstwo video, różne opowieści twoich braci i sióstr, którzy tam byli. Poszukaj ich. Dobrze? Są też zebrane w małych książeczkach. Niebo to także nie jest miejsce. To nie tylko miejsce, to jest także stan bycia. Jeśli osiągniesz stan niebiańskiej istoty, dowiesz się, czym ono jest. Zgoda? Niebo możesz poczuć tutaj. Chociaż będziesz widział te same rzeczy, staną się one dla ciebie Niebem, ponieważ twój umysł będzie w stanie Nieba. Bo jeśli jesteśmy nieszczęśliwi, to nawet zabrani do Nieba, wciąż będziemy nieszczęśliwi. Niebo was nie zmieni, nie sprawi, że poczujecie się dobrze, nie sprawi, że zaczniecie żyć tak, jak uważacie, że powinniście. Nie! Żyjcie tak, jak powinniście i wtedy poznacie Niebo. Dobrze? Jest to coś w rodzaju abstrakcji, ale musisz spróbować to zrozumieć po pewnym okresie medytacji, po jakimś czasie. 

· Ja lubię rzeczy abstrakcyjne. 

· Ale rzeczy abstrakcyjne niełatwo jest opisać. W porządku? No dobrze. Przykład. Tak? Na przykład: czasem ludzie w wielu krajach uważają, że jeśli nie mają stołu i siedzą na podłodze, to są bardzo ubodzy, są biedakami. A wy płacicie tysiące dolarów, żeby tutaj przyjechać i siedzieć tylko na trawie, i uśmiechacie się, śmiejecie, w każdej minucie jesteście szczęśliwi. I dla was to jest Niebo. Ale inni ludzie, jeśli musieliby tutaj tak siedzieć, cierpieliby. To samo miejsce, ta sama atmosfera, te same zdarzenia, jedna osoba jest szczęśliwa, a druga nieszczęśliwa. To wszystko dzieje się w umyśle. Kiedy osiągasz stan Nieba, to znaczy że rozwinąłeś się... nie rozwinąłeś się, ale pozostawiłeś za sobą niższy poziom świadomości i wtedy zawsze będziesz w Niebie, bez znaczenia gdzie jesteś. 

· Dziękuję.

· Nie ma za co. 

· Mistrzyni, czuję blokadę w mojej medytacji. Zostałam zainicjowana ponad rok temu i mam dużo szczęścia, bo mieszkam w pobliżu Zatoki. Mamy tam mnóstwo grupowych medytacji i zawsze na nie chodzę. Jest tam wielu inicjowanych. Ale czuję jakąś dużą blokadę. 

· Dużą blokadę? 

· Kilka tygodni temu miałam sen, że wsiadłam do samolotu, zamknęłam oczy i zaczęłam medytować. Myślałam, że samolot wystartował, ale on nie wystartował. I tak samo jest z moją medytacją. Nigdy nie widziałam Światła, ani nie słyszałam Dźwięku. Mam lęki. Myślałam, że medytacje mi pomogą, ale wciąż mam lęki i nie potrafię się dostatecznie zrelaksować, żeby chociaż poczuć się spokojnie, żeby chociaż mieć jakieś doświadczenie. Próbowałam zmienić dietę, robić gimnastykę relaksującą, dużo czasu spędzam z inicjowanymi. Czuję się zablokowana i bardzo jestem sfrustrowana moimi medytacjami. I czuję w sobie jakąś zaporę gotową do zawalenia się. I boję się Tobie zaufać, ale próbuję nad tym pracować. Nie wiem, co jeszcze mam zrobić. Chciałabym pomocy, żebym mogła się zrelaksować, żebym mogła cieszyć się medytacją. 

· Dlaczego nie możesz się zrelaksować? Jeśli nie możesz mi zaufać, to zrelaksuj się i zapomnij o mnie. Albo zapomnij o mnie i zrelaksuj się. Masz do wyboru dwie rzeczy. To bardzo proste. Dlaczego tak się martwisz? Szarpiesz się, czy mi ufać czy nie, tak? Czy to cię blokuje? 

· Nie wiem. Byłam analitykiem, cały czas myślę. Mogłabym Ci dać całą listę rzeczy, które mogą być powodem. (Tak, wiem.) Ale nie wiem, które są właściwe, a które nie. I chyba jestem w podobnej sytuacji jak Karen, chociaż ją praca oderwała od ścieżki. Ja nie pracuję od momentu inicjacji, bo boję się, że to by mnie za bardzo pochłonęło i nie mogłabym medytować. Odrzuciłam dwie oferty pracy, a jeden z tych ludzi powiedział, że jego praca wyssie ze mnie całą siłę życiową. Bałam się, że ta druga zrobi to samo. A potrzebna mi praca, potrzebny mi relaks. I chcę cieszyć się medytacją. Nie chcę pracy, która odciągnie mnie od praktyki. 

· Nie jest tak źle, jak sobie to wyobrażasz. Czasami, zanim coś przejmiemy lub zanim przyjmiemy jakąś pracę czy zadanie, martwimy się, że nam to zaszkodzi, że coś się stanie, ale może tak nie będzie. Spróbuj, i tak potrzebna ci praca. Zacznij po kolei, tak? Potrzebujesz pracę, idź do pracy. W dzisiejszych czasach trudno jest dostać pracę. Znajdź sobie pracę i wtedy zobaczysz, na ile ci zaszkodzi. Nie może być gorzej niż teraz, kiedy siedzisz i martwisz się o to. Dobrze? Kiedy już przywykniesz, pomyślisz, że to nie takie złe. Siedzenie i martwienie się czymś jest gorsze niż stawianie mu czoła. Bo jeśli wykonujesz swoją pracę, masz pieniądze, żeby się utrzymać. Czujesz się niezależna i możesz się zrelaksować. Przynajmniej pod względem ekonomicznym się zrelaksujesz, tak? A potem może zrelaksujesz się też w czymś innym. Mając pieniądze, kupisz sobie coś ładnego, co ci się podoba. I zrelaksujesz się bardziej. Zarabiając swoje własne pieniądze, poczujesz się bardziej wartościowa i zrelaksujesz się nawet bardziej. I kiedy powiesz ludziom, co robisz, będą cię szanowali: ,,Potrafisz wykonywać taką trudną pracę? Jest to bardzo wymagające. Ja bałem się ją przyjąć z obawy, że zabierze mi całą energię i nie będę mógł medytować. Tak więc dostałaś moją pracę. I radzisz sobie? O mój Boże!'' Nigdy nie wiadomo! A może dostaniesz pracę i spotkasz pięknego mężczyznę, i on zmieni twoje życie, albo milionera, albo poślubisz swojego szefa. Kto wie? Spróbuj. Tak? 

A jeśli martwisz się, że pracując nie będziesz mogła dobrze medytować, to nie sądzę, że teraz, bez pracy, dobrze medytujesz. O ile gorzej może być? Tak? Przyjmij pracę. Jeśli nie możesz medytować, po prostu zrelaksuj się. Ale myślę, że mając pracę, będziesz lepiej medytować. Wiesz dlaczego? Bo będziesz zbyt zmęczona i będziesz tego potrzebować. I twój umysł będzie zbyt zmęczony. Nie będzie tak dyskutował jak teraz. Kiedy nie mamy dużo do zrobienia, mamy zbyt dużo czasu i myślimy tylko o jednym lub dwóch bliskich problemach, i wszystko się wyolbrzymia. Śpimy z naszym problemem, jemy z nim, spacerujemy, budzimy się i śpimy z tym problemem. To za dużo. Jeden problem zajmuje nam 24 godziny na dzień. Znajdź sobie więc pracę, i to szybko. W porządku? (Oklaski)

· Dziękuję. 

· Nie zapomnij mi dać napiwku, jak już odniesiesz sukces. Tak, powinniście być zajęci. Wszyscy, dobrze? Zajmijcie swój umysł, niech pracuje jak szalony, żeby za bardzo was nie dręczył. To prawda. Myślicie, że jeśli mniej pracujecie, jeśli nie pracujecie, to możecie się zrelaksować i więcej medytować. To nieprawda. W Biblii jest powiedziane: ,,Musisz zarobić na swoje utrzymanie w pocie czoła.'' Po to, żeby zająć czymś swój małpi umysł, żeby was nie dręczył i żebyście mogli się lepiej zrelaksować. Nawet jeśli nie musicie medytować, czujecie się spokojniejsi. Ponieważ wasz umysł jest zapracowany i zmęczony. Nie dyskutuje, nie myśli za dużo. Nie ma energii na to, żeby wyolbrzymiać cokolwiek. Naprawdę, zapewniam cię. To musi zadziałać! Szczególnie dla ciebie, jesteś taka niespokojna, pełna energii, musisz ją jakoś zużyć. Wtedy poczujesz się lepiej. Poza tym praca jest tylko pracą. Jeśli ci się nie spodoba, zawsze będziesz mogła się zwolnić. Nie ma potrzeby być pod presją, jakby to była praca na całe życie, czy że jeśli jej nie przyjmiesz, to umrzesz, czy jeśli się zwolnisz, jesteś martwa. Nic z tych rzeczy, dobrze? Ona się tak martwi! O Boże! Nawet jeszcze nie ma pracy, a już się tak martwi. Nie myślisz, że to dziwaczne? Takie jest.  

· Witam, Mistrzyni. (Witam.) Mam mnóstwo problemów. 

· O tak? (Tak.) (Śmiech) Możecie razem zamieszkać i opowiadać sobie o swoich problemach. Wtedy każda z was poczuje się lepiej: ,,Och, ona ma więcej problemów niż ja.'' Czy chodzi o pracę? Nie. O Boże! O co chodzi? 

· Czasem nie mogę oddychać. Rozumiesz, jestem taka spięta wewnątrz. 

· Dlaczego? 

· Karma, z karmy. 

· Karma, masz karmę? 

· Jest mi gorąco... 

· Czy jesteś tego pewna? 

· I nie mogę siedzieć i dobrze medytować. Czasem w nocy śpię tylko przez 5 minut, budzę się i znowu siadam i zasypiam itd. 

· Dobrze, dobrze. Co cię dręczy? 

· To że mam coś w ciele. 

· W ciele? Gdzie? 

· Mam coś w sobie... Mam robaki, małe robaczki w oczach, ustach... Czasami mam robaczki, rozumiesz? 

· Robak? (Tak.) Robaki? (Robaki.) Robaki wychodzą ci z oczu? 

· Tak, czuję, że są wszędzie. 

· Czujesz je, ale ich nie ma, tak? 

· I tak bardzo się boję. 

· Och! (Tak?) Nie widzę na tobie żadnych robaków. Twoja skóra jest czysta. Dobrze. Po pierwsze, pozbądź się swoich wszystkich czarnych ubrań. Po drugie, obetnij na krótko włosy. Po trzecie, wychodź więcej na słońce. Pracujesz? (Tak.) Co robisz? Bo powiedziałabym: po czwarte, znajdź sobie pracę. (Śmiech) Tak, jaką masz pracę? 

· Pracuję w fabryce. Ciężko pracuję. 

· Co? Fabryka. Fabryka czego? 

· Tablic rejestracyjnych. 

· Tak? Nie powiedziałaś mi. Mogłabym dostać moje prawo jazdy łatwiej. O człowieku! Musiałam nauczyć się całej książki. Hej, hej! Powinnaś mi była powiedzieć o tym interesie z prawem jazdy. Masz, weź to zaraz i zjedz! 

· (Głos z sali) Mistrzyni, ona to ciągle robi przy nas. Płacze cały czas i jest jak dziecko. 

· Może ona jest dzieckiem! Wygląda jak dziecko. Niam, niam, niam. Dobre? 

· Tak, dobre. 

· Nie! To dobra praca, tak? Masz męża? (Co?) Masz męża? Narzeczonego? (Tak.) Tak? Bo inaczej, po czwarte: znajdź sobie męża. A może się go pozbądź. On jest w porządku? Jest dobry? Nie! Nie za dobry? On jest pięknym mężem, czyż nie? (Tak.) Tak? Więc? Może, ja nie wiem, nie wiem. Jest coś jeszcze? 

· Rozumiesz, ja zawsze mam... Nie mogę... 

· Hej! (Tak?) Nic ci nie jest! 

· Mam... A w pracy, rozumiesz, i potem nie mogę... 

· Co się stało w pracy? Co? Co? 

· Jeden mężczyzna do mnie przychodzi i czuję... 

· Czujesz presję w pracy? Musisz mi powiedzieć albo nie poprawi ci się. Jest jakiś mężczyzna w pobliżu i nie czujesz się z nim dobrze? (Tak.) Och, rozumiem. Co ci zrobił? Napastował cię seksualnie? Zaskarż go! O 5 milionów dolarów. (Śmiech) To jest niedozwolone w Ameryce, rozumiesz? Weź prawnika. Zaskarż go na całego! Albo zmień pracę. Tak będzie łatwiej, zmień pracę, tak? (Tak uważasz?) Zmień pracę. Może poproś szefa, żeby cię przeniósł gdzie indziej. Powiedz mu o tym mężczyźnie. A jeśli cię nie przeniesie, zmień pracę. Nie ubieraj się więcej na czarno. Czarny kolor jest seksowny. Zostaw sobie to i zjedz. Dobrze? Powiedz mu, że jeśli nie przestanie, powiesz o tym swojemu szefowi. I powiedz o tym szefowi. Powiedz mu: ,,Chciałabym tutaj pracować, ale ten mężczyzna sprawia mi tyle kłopotów. Nie chcę go skarżyć o 5 milionów, więc przenieś mnie gdzieś indziej.'' Dobrze? Bo inaczej stracisz zdrowie. Rozumiesz? Nie widzę, żeby coś było nie tak z tobą. Nie widzę, żeby coś było nie tak. Sama sobie utrudniasz, bo nie bronisz się. I czujesz presję. Dobrze? Nie musi tak być. Jesteś piękną, wartościową kobietą, jesteś joginką. Wywierasz silne wrażenie na ludziach. Powiedz im, co mają robić. Rozumiesz? 

· Tak, Mistrzyni. 

· Nie pozwól nikomu się wykorzystywać, sprawiać ci problemy. Nie zasługujesz na to. A jeśli chcesz umrzeć, postępuj tak dalej, a my usiądziemy i pomodlimy się za ciebie przy twojej trumnie. Chcesz szybko umrzeć? Nie! Dobrze. Więc postaw się i walcz! Obetnij włosy krócej, zrób je ładnie i postaw się. Nie ubieraj się na czarno. Wygląda to smutno. Już i tak wyglądasz smutno. (Śmiech) Zmień na biały, niebieski, czerwony, tak? Stań się silniejsza, pewna siebie. Obetnij włosy, uczesz je trochę do góry. Dobrze? Zrób sobie do pracy makijaż. I powiedz temu facetowi: ,,Wynoś się, albo poślę cię do piekła''. 

· Dziękuję, Mistrzyni. (Proszę.) Dziękuję bardzo, Mistrzyni. 

· Proszę bardzo. Pomóż sobie. A kiedy rozmawiasz z nim, możesz modlić się do Mistrzyni o siłę i pozwól Mistrzyni rozmawiać z nim przez twoje usta. I daj mu trochę... czego? Trochę piekła? Musisz zrozumieć, że przyciągasz tego mężczyznę. Tak? I to jest w porządku dla mężczyzny. Ma on prawo czuć pociąg i beznadziejnie się zakochać w każdej kobiecie, tak? Nawet jeśli jest zamężna. A kiedy mężczyzna jest desperacko zakochany, może czasami zrobić coś głupiego. Nie ma w tym nic zbyt złego. To ty źle postępujesz. Powinnaś mu powiedzieć już na początku. Nie czekać za długo, aż będzie za późno, a ty będziesz czuła się coraz gorzej i po pewnym czasie już trudno jest zareagować, bo stało się to nawykiem, rozumiesz? A on staje się... próbuje coraz bardziej. W porządku? Tak więc musisz zaakceptować to, że on ma prawo się w tobie zakochać. Dobrze? Po pierwsze. Po drugie, on nie tylko jest w tobie zakochany, on lubi cię, bo jesteś uduchowiona. Może on o tym wie, może nie, ale on lubi twoją aurę, lubi twoje serce, twoją istotę, bo jesteś niewinna, czysta. I to też jest dla niego dobry powód, żeby cię lubić. On nie robi nic złego. Pociąga go tylko Światło w tobie, więc nie nienawidź go, ale bądź bezpośrednia: ,,Jestem zamężna. Nie interesują mnie inni mężczyźni. Przestrzegam 5 zasad. Jestem wierna mojemu mężowi. Proszę. Ja rozumiem, że ci się podobam, ale to nie jest możliwe. Proszę, zostaw nas. Możemy rozmawiać, możesz zadawać mi pytania, jeśli chcesz, ale ja się znam tylko na sprawach duchowych. Nie znam się na seksie, nie znam się na zdradzie, nie znam się na niczym innym.'' Dobrze? Jeśli zapyta o coś z tych rzeczy, powiedz: ,,Nie wiem nic na ten temat. Jeśli zapytasz mnie o Boga, o Mistrzynię, o nauki, mogę ci coś powiedzieć. Mogę cię nauczyć, jak być wegetarianinem, mogę ci coś ugotować. Mogę cię zaprosić do mojego domu, przedstawić mojemu mężowi, Mistrzyni, braciom i siostrom, ale to wszystko, co mogę zrobić dla ciebie. Nie nienawidzę cię, lubię cię, ale jestem mężatką.'' Rozumiesz? To jest bardzo proste. Na luzie, przyjacielsko, z uczuciem. On cię kocha, bo jesteś przemiła. To normalne. W porządku? Nie bądź pod presją, uważaj to za komplement. Ale powiedz mu! Wyprostuj go, ucz go, pomóż mu, dobrze? Pomóż mu wejść na prostą drogę. Pomóż mu zrozumieć, że kocha cię może tylko dlatego, że jesteś dobrą osobą. Nie powinien kochać w zły sposób. Powinien zachować swoją miłość dla właściwej kobiety. Pomóż mu, dobrze? Albo zaskarż go. 

Dobrze, następne. 

· Mam takie pytanie: kiedy medytuję na światło, bardzo rzadko widzę światło i jest ono przyćmione. Ale dzisiaj w czasie medytacji... Moje pytanie jest takie: czy to zawsze musi być nieruchome światło? Nie, nie, nie. To, co widziałam, było jak światła w dyskotece. Tak, błyskające. 

· Błyskające! Oczywiście, także takie mamy. To w porządku. 

· Widziałam to po raz pierwszy. 

· Nie będzie to ostatni raz. Będzie coraz lepiej. (Dziękuję.) Proszę bardzo. Grupowe medytacje dają wiele korzyści. Także podczas inicjacji mówimy o błyskającym świetle. Może zapomniałaś o tym. Jeśli jest to światło, kogo obchodzi, czy ono błyska czy nie. W porządku. Co jeszcze? 

· Witam, Mistrzyni. (Witam.) Chciałabym ci bardzo podziękować za zainicjowanie mnie w grudniu. Po zmaganiach na wielu ścieżkach wiem, że ta jest właściwa, że to ostatnia podróż do domu. Chciałabym wiedzieć... Kiedy medytuję, nie widzę światła, nie słyszę dźwięku. Ale wiem, że muszę medytować i robię to bez względu na wszystko. Ale czasami jest to dla mnie zbyt nudne, bo nic nie widzę. Ale wiem, że w moim życiu dużo się zmienia. Zdarzają się cuda. (Tak.) I wiem, że to jest... 

· Zmiana jest na lepsze? (Tak.) Stajesz się bardziej kochająca, spokojniejsza? 

· Stałam się cierpliwsza. 

· Dobrze. 

· I jestem szczęśliwa. 

· To jest dowód na to, że masz światło, chociaż w tym czasie śpisz. 

· Ja śpię jak anioł. Czasem... 

· Nie martw się, masz światło. Czasem, ponieważ medytujesz, nie zdajesz sobie z tego sprawy. Po drugie, czasami nie widzisz światła w czasie medytacji, ale pojawia się ono, kiedy śpisz. To możliwe. Tak? 

· Czasem chciałabym mieć doświadczenie, ale... 

· Oczywiście. Więc co widzisz, kiedy siedzisz? Zupełną ciemność? (Nie, nie, nie.) Czy wygląda to jak światło dnia? 

· Jak światło dnia. 

· Tak. To też jest rodzaj światła. 

· Czasami, kiedy biorę prysznic, pojawia się w moim czole. Widzę złote światło. 

· Och, ty biedaku. Więc to jest to światło? Po prostu bierze prysznic i... Ponieważ to nie jest podczas medytacji, to może nie jest to legalne widzieć światło, biorąc prysznic. (Śmiech) Niektórzy niekoniecznie widzą światło podczas medytacji, ale korzyści pojawiają się później, rozumiesz? Czasami bierzemy tabletkę, ale nie od razu zasypiamy. Czujemy to po pewnym czasie. Albo czasami bierzemy tabletkę na ból głowy. Nie działa ona natychmiast. Działa godzinę później. I jesz wtedy jabłko czy coś innego i powiesz: ,,Och, może to jabłko sprawia, że przestaje mnie boleć głowa.'' Nie! To tabletka, którą zażyłaś godzinę temu. Tak? Czasami medytujesz przed snem i nie widzisz światła, ale kiedy śpisz, światło cię odwiedza. I może idziesz wyżej niż poziom umysłu, i kiedy wracasz, to nie zostało zarejestrowane. Umysł nie wie, gdzie byłaś. 

· Nie jestem tego świadoma? 

· Tak! To ciało twojej świadomości, twoja dusza, twoja mądrość. Ach, tak. 

· Mam pytanie. Czy za 5 czy za 20 lat to drętwienie wciąż będzie pojawiało się podczas medytacji Quan Yin? 

· Drętwienie? 

· Mrowienie, drętwienie stóp i rąk. (Tak, tak.) Czy to zawsze będzie obecne? 

· Nie musi być zawsze obecne. Czasem wychodzisz za szybko i nie uświadamiasz sobie, że ścierpłaś, potem wracasz szybko, to w porządku. Czasem zdrętwieje, czasem nie. Próbuj to znieść, a potem to minie. Chodzi ci o swędzenie, jakby mrówki itp.? Ale jak zmieniasz pozycję, już nie jest tak strasznie? Jest to jakby prąd elektryczny. Och, trudno o tym zapomnieć. Ale później przyzwyczaisz się do tego i nie będziesz tego czuła. Tak? Albo to uczucie się zmniejszy. 

· Chodzi o pytanie, które już wcześniej ktoś zadał. Nie rozumiem, jak dusza nie ma możliwości pamiętania. Ponieważ nie jesteśmy ciałem, jesteśmy duszą, dlaczego do pamiętania potrzebny jest umysł? 

· Ponieważ umysł jest sekretarką duszy. I jeśli sekretarka nie napisze rozkładu lub notatek, szef nie będzie o tym pamiętał. To nie jest zajęcie dla szefa. 

· Więc dusza sama podąża do wyższych poziomów. 

· Pozostawia za sobą umysł. 

· I nie może on zapisać, co się tam działo? 

· Zapisuje. Dusza nie potrzebuje niczego. Dusza nie musi nawet nigdzie się udawać. Rozumiesz? Jeśli dusza chce cokolwiek zrozumieć w tym fizycznym poziomie, w tym materialnym poziomie, potrzebuje materialnego narzędzia, którym jest mózg. To wszystko. 

· Ale w tym czasie dusza nie znajduje się w fizycznym poziomie. 

· Nie, nie znajduje się. 

· Jest ona w wyższym poziomie. 

· Tak. Umysł więc nie może nic zarejestrować. Ale dusza wszystko wie. 

· Chyba nadal nie rozumiem. 

· Czy ktoś to rozumie?

· (Głos z sali) Bo chociaż wracasz tutaj do materialnego poziomu, to, co pamiętasz, co miałbyś pamiętać, nie jest materialne. 

· Tak, tak. Wiem. Tak, tak. Hm? Ona powiedziała, że nie ma obustronnej komunikacji. 

· Jest tak dopóki jesteśmy w tym fizycznym poziomie? (Tak.) Później jest już normalnie i można pamiętać wszystko, co się działo?

· Tak. Większość rzeczy, jakie znasz na tej planecie, wszystko wokół ciebie, rzeczy, których dotykasz, które widzisz, muszą przejść przez umysł, żebyś mógł wiedzieć, że to tam jest. Dlatego ludzie, którzy doznali uszkodzenia mózgu, nie wiedzą, co się dzieje. Na przykład: nie rozpoznają rzeczy i zachowują się trochę nie tak. Nie rozpoznają realnych przedmiotów, które dotykają. 

· Ta materialna rzeczywistość jest więc tworzona przez umysł. 

· Tak, tak. Tak więc żebyś ty, będący na fizycznym poziomie, potrafił zapamiętać rzeczy z tego materialnego świata, dusza musi wybrać, żeby pozwolić umysłowi to poznać. Czasem dusza nie chce. Albo czasem jest to zbyt skomplikowane, żeby umysł to zarejestrował. Niektórzy ludzie pamiętają po powrocie, a to dlatego, że dusza to jest także zabawna rzecz. Ponieważ dusza i Bóg są jednym. Obydwoje są zabawni. Powiedziałam wam, że Bóg jest zabawny. Jaki ojciec, taki syn. Tak więc czasem dusza nie chce, żeby umysł wiedział. Bawi się sama ze sobą, tak? To też jest powodem, dla którego siedzicie tutaj i zadajecie te wszystkie zabawne pytania. Bo wasza dusza chce udawać, że jest zabawna, udawać, że nic nie wiecie. Tak naprawdę, to wiecie wszystko. Wybieracie, żeby ograniczyć siebie w umyśle, żebyście mogli zadawać takie głupiutkie pytania jak teraz. Tak. Nie musicie niczego przezwyciężać. Jeśli chcecie, możecie, to w porządku. Ale to po to jesteście tutaj, dlatego praktykujecie, żeby przypomnieć sobie, że nic nie musicie przezwyciężać. I że jesteście w porządku, jesteście mądrością i nawet nic nie potrzebujecie. Teraz o tym nie pamiętacie. Wybraliście zapomnienie wspaniałości waszego Prawdziwego Ja, żeby mieć czas siedzieć tutaj, cieszyć się przedstawieniem i jeść ciastka. Ponieważ w minucie, kiedy wrócicie do Królestwa Bożego, nie będziecie potrzebować ciastek księżycowych, nie będziecie już oglądać i oklaskiwać tych marnych przedstawień. Będziecie mieć inne rzeczy do zrobienia. Nie będziecie mi zadawać już takich pytań. 

· Interesują mnie inne rzeczy. 

· Tak. Co? 

· Inne rzeczy, o których mówiłaś. (Tak.) W tym materialnym... 

· Nie ciekawi cię to już? Och, to pracuj nad tym, żebyś pamiętał. Dlatego tutaj ciągle jestem. Myślisz, że cię to nie interesuje, ale jeśli zabiorę ci ciastka księżycowe i każę medytować przez 18 godzin, wtedy dowiesz się, na ile cię to interesuje, a na ile nie. Lub jeśli ci powiem, żebyś nie spoglądał więcej na kobiety, wtedy dowiesz się, na ile cię to interesuje, a na ile nie. Tak? W porządku. (Dziękuję.) Proszę bardzo. Tak. 

· Mistrzyni, to jeszcze raz ja. (Helo mate) Tak. Chciałem tylko powiedzieć, że ja jestem w pełni zadowolonym klientem. 

· Dzięki Bogu! Dzięki Bogu, bo nie ma tutaj zwrotu pieniędzy. (Tak, pieniędzy.) Usatysfakcjonowany, tak? 

· Tak, bardzo. Myślę, że moje uszkodzenie mózgu pomogło mi, bo nie muszę zbyt z nim walczyć. (Dobrze.) Ale mam prośbę, czy mógłbym zabrać ze sobą trochę błogosławionego jedzenia dla moich braci i sióstr z Sydney. 

· Weź. 

· Nie więcej niż garść... 

· Weź jedną garść i po powrocie kup dużą torbę, wymieszaj i rozdaj wszystkim, dobrze? 

· Jedną garść? (Tak, pewnie.) Ponieważ jeden brat powiedział, żeby przywieźć trochę błogosławionego jedzenia... 

· Tak, w porządku. Każdy może wziąć trochę. Nie musi to być garść, wystarczy połowa lub jedna czwarta garści. Kupcie dużą torbę cukierków czy owoców i wymieszajcie je, powtarzając Pięć Imion. Błogosławieństwo nie zostanie rozcieńczone, zawsze będzie skoncentrowane. Nawet weźcie jeden, wymieszajcie i będzie mnóstwo. Tak ludzie mają zbiory. Zasiewają maleńkie nasionka i zbierają mnóstwo tego samego rodzaju pożywienia. Tak? 

· Dziękuję, Mistrzyni. To wszystko, co chciałem powiedzieć. 

· Weź je, te są dla ciebie. Uczniowie z Zachodu, jeśli chcecie, weźcie sobie trochę, wymieszajcie z innymi i rozdajcie ludziom lub zostawcie sobie. 

Tak, tak. Siedzicie tak daleko. 

· Tylko jedno szybkie pytanie. Wiem, że nie powinniśmy patrzeć ludziom w oczy. Czy można obejmować ludzi? 

· Tak, można. 

· Bardzo lubię obejmować ludzi. 

· Uściskać, dać im buzi, kopnąć /gra słów: kiss (całować) – kick (kopnąć)/ . Och, nie, nie kopnąć. Kochaj ich, obejmuj, całuj. Rób to spontanicznie i z miłością. Jeśli wciąż kalkulujesz zbytnio: ,,Przejmę jego karmę, będę dzielić jego ciężar,'' to nie rób tego. Rób to, kiedy będziesz gotowa. Kiedy naprawdę będziesz chciała obejmować i kochać ludzi bez obaw, rób to. Możesz też robić to, mając obawy i przyzwyczaić się do tego. I później te obawy znikną. 

· Bardzo często to robię... 

· Bardzo często? (Tak.) Dobrze. Jeśli czujesz się z tym dobrze, rób to. Dlaczego nie? 

· Drugie pytanie: jestem zainicjowana od 14 miesięcy i widzę dużo zmian w moim życiu. Mój dom jest o wiele spokojniejszy i ja jestem spokojniejsza w stosunku do dzieci i męża. Ale czuję się bardzo samotna. (Samotna?) Wciąż nie czuję połączenia z Bogiem i nie czuję się kochana przez Boga, i ciągle jestem bardzo samotna. 

· Czy czasami modlisz się do Boga? 

· Tak. (Tak?) Aby pokazał mi, że mnie kocha. 

· Otrzymałaś odpowiedź? 

· Nie czuję tego. (Nie wiesz?) Nie, nie czuję tego. 

· Nie czujesz czego? 

· Tego że jestem kochana przez Boga. (Przez Boga?) Tak. 

· Och, to zabawne. Tak więc czujesz, że jesteś kochana przez męża? To czujesz? 

· Tak, mamy pięcioro dzieci. Czuję się kochana przez nich. 

· Pięcioro dzieci. To jest dowód na to, że On cię kocha, tak? No dobrze. Czy lubisz powietrze w Orlando? Podoba ci się tutejsza zieleń? Podoba ci się tutaj powietrze? Lubisz, że powietrze jest dobre? 

· Dobrze jest Cię zobaczyć. 

· To jest dowód na to, że Bóg cię kocha. On stworzył powietrze. 

Jeszcze jakieś pytanie? Nie? No dobrze. Tak, ty pytaj pierwsza. 

· Mistrzyni, chciałabym wiedzieć, jak ważne są grupowe medytacje. Ponieważ niektórzy nie chcą przychodzić do ośrodka na grupowe medytacje, bo twierdzą, że to nie jest ważne. Oni medytują w domu. 

· Jest to bardzo ważne! To dla was jest lepiej, jeśli możecie przychodzić na grupowe medytacje. Zawsze to mówimy. Kiedy siedzicie razem z innymi ludźmi, stajecie się silniejsi. Po pierwsze, przyjemniej jest siedzieć z mnóstwem ludzi. Po drugie, wspólna moc pomoże wam. Np. tak samo działa bank, czyż nie wiecie? Mówiąc w ujęciu ekonomicznym, praktycznym, tak działa bank. Każdy składa pieniądze do banku i wszyscy się bogacą. Jeden grosz, jeden grosz, jeden dolar, dwa dolary, dwieście, pięćset, tysiąc. Każdy składa tam pieniądze i bank staje się potężny. A każdy, kto jest udziałowcem banku, także odnosi korzyść. Jeśli ktoś zatrzymuje pieniądze tylko dla siebie, nie dostaje oprocentowania. Ale jeśli włoży pieniądze do banku, bank odniesie korzyści i on także. Dostanie oprocentowanie. Rozumiesz, co mam na myśli? To jest to samo. Praktykowanie jest takie samo, jak interesy w tym świecie. Jest to logiczne. Tak? Jedna osoba prawdopodobnie nie podniosłaby tego krzesła czy tej sceny. Ale wielu ludzi razem może ją podnieść, tak? To jest bardzo proste. W porządku. Dziękuję, że im o tym przypominasz. Tędy. Och, tutaj. Nie szkodzi. Nie przejmuj się tym. Masz dwie prace i nie masz zbyt dużo czasu. 

· Tak naprawdę nie chodzi o czas. Mam pracę na pełny etat, i jestem też ministrantem. (Czym?) Kościelnym ministrantem. (Ach, tak.) Więc moją drugą pracą, a może to jest pierwsza, jest bycie ministrantem. I uczestniczę w pogrzebach, odwiedzam szpitale. 

· Tak, musisz wypełniać swoje obowiązki. 

· I nie mogę w tym czasie uczestniczyć w zebraniu, w grupowych medytacjach. Rozumiem, jak ważne są te zebrania. Wiem o tym. I to dla mnie jest korzystne... Dziękuję Santa. Właśnie zamierzałam cię o to zapytać. Doceniasz to. (Tak.) Rozumiesz, czuję się zobowiązana w stosunku do grupy. Ale mam wciąż obowiązki w stosunku do kościoła. 

· No dobrze. Staraj się medytować jak najwięcej i kiedy tylko masz czas, idź na grupową medytację. Nie musisz tego robić w każdym tygodniu. Może co jakiś czas, raz na miesiąc. Tak? Kiedy tylko możesz. Proszę bardzo. Czasami też pora jest niedogodna, np. medytacje są w soboty, a ludzie pracują w soboty. Tak, coś w tym rodzaju. Albo dzieci nie mają szkoły w soboty, lub rodzice przychodzą w odwiedziny w soboty... różne pytania. Oczywiście, korzystaj ze wszystkiego, co przynosi ci korzyść, ale jeśli nie możesz, to nie grzech. Nie ma problemu dla nikogo innego, tylko dla ciebie. Ale jak widzisz, włożyłaś wysiłek nawet w to, żeby tu przyjechać. To znaczy, że starasz się, jak możesz. I Bóg o tym wie, i to jest w porządku. Może tylko nie cieszysz się szybszym rozwojem, jak inni. To wszystko. Idziesz wolno. Tak. 

· Mistrzyni, spotykam Cię po raz pierwszy. 

· Ja też spotykam cię po raz pierwszy. 

· I moje serce jest przepełnione. I jako hinduska, pozdrawiam Cię. Mam kilka... jedno głupie pytanie. Jak wiesz, my, hindusi, przedkładamy guru nad Boga nawet. Ofiarowujemy wodę i owoce Bogu jako dowód wdzięczności, że daje nam pożywienie, więc ja ofiarowuję to Tobie. Tak więc stawiam rodzynki i wodę przed Twoim zdjęciem. Mam nadzieję, że to w porządku. 

· Nic dziwnego, że nie czuję się głodna. Ostatnio myślałam o tym, dlaczego nie chce mi się jeść! Nie, nie. W porządku. 

· Byłam zdziwiona, kiedy wzięłaś paczkę rodzynek i zjadłaś jedną. Powiedziałam: ,,To nieźle''. 

· Karma. 

· Tak. Mam jedno pytanie: kiedy medytuję Quan Yin, jest mi ekstremalnie gorąco. Mam na sobie niezbyt ciężkie ubranie. Takie jak to. Jest mi bardzo gorąco i pocę się. Muszę się odkryć. Czy to jest zła karma? 

· Nie, nie. Zawsze oczyszczamy ją dźwiękiem, kiedy robimy Quan Yin. Dlatego czasem, kiedy robicie Quan Yin, czujecie się tacy podrażnieni, ponieważ wszystkie złe rzeczy próbują się wydostać. Próbuj więc to znieść. A jeśli jest ci za gorąco podczas Quan Yin, ubieraj się lżej, bardziej przewiewnie, żebyś poczuła się spokojniejsza i żeby było ci chłodniej, dobrze? 

· Dziękuję Ci tak bardzo za to, że pojawiłaś się w moim życiu. 

· Podziękuj sobie. (Oklaski) Nic więcej? Tutaj, tutaj, tak. 

· Mam nadzieję, że cię znowu zobaczę. Nie mogę uwierzyć, że siedzę tak... rozumiesz... 

· Dlaczego nie? 

· Nie mogę uwierzyć, że siedzę tak blisko Ciebie, Mistrzyni. 

· Jaki masz problem? 

· Jestem tak wdzięczna, że zmieniłaś moje życie. Cierpiałam bardzo z powodu stresu. 

· Tak, a teraz czujesz się lepiej? 

· Czuję się jak nowo narodzone dziecko. Tak się czuję. Dziękuję, Mistrzyni. 

· Jeszcze coś, Mistrzyni. Za dużo mam pytań? (Tak?) Czy mogłabym otrzymać Twój autograf? 

· Mój autograf? Nie, nie, nie! Każdy by chciał. Co wtedy? 

· Tylko dla mnie, tylko dla mnie. 

· ,,Tylko dla mnie?'' Myślisz w taki sposób? Czy mogę dać autograf tylko jej i nikomu więcej? Nie, popatrz, popatrz. Nie wiem, co napisać. No dobrze, patrz tutaj. Winnie? Wendy? Wennie. Och, Winnie! 

· Kocham Cię, Mistrzyni.

· Kocham cię, kocham cię, Winnie Puchatku. Tutaj, nie jestem gwiazdą filmową, pamiętaj, Puchatku. 

· Ty jesteś moją gwiazdą filmową. 

· No dobrze.  

*   *   *   *   *
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